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Upraszam y o wczesne odnow ienie przedpłaty  
na nowy kwartał, w celu uregulowania nakła­
du w in teresie  własnym abonentów, gdyż w 
razie spo/n ien ia  prenumeraty nie możemy rę­
czyć *a doręczenie num erów poprzednich.

Adminlstracya.

rŁ iłowym Rekiem.
,'R%es'sóu', i stycznia iSSj.

Po przeszłości należy już dzisiaj rok 
1886. Na cóż więc mówić o nim? Po było, 
lo 9ie nie wróci —  przepadło. 1’ocóż wspo­
minać jego dzieje, których karły tak dla je ­
dnostki, iako tćż dla społeczeństwa ludzkie­
go w ogóle, a szczególnie dla społeczeństwa 
polskiego nieraz smutną, krwawą zatarte 
były barwą? Na cóż odnawiać re bóle, któ­
rymi nieraz w ubiegłym roku la liśm y do­
tknięci, na cóż wskrzeszać illuzye, którynt 
MiajfcJaokfdńuhririu^illSifty ? \ \  A jednak przy­
pomnienie tego wszystkiego, rzucenie okiem 
poza siebie i spojrzenie rozumne na to 
wszystko, co w dziejach rokn minionego 
smutną dla ua9 stanowi kartę, je s t  rzeczą 
konieczną a nawet potrzebną i pożyteczną, 
hot rodzi —  nadzieję, że lepiej będzie, bo 
rodzi wiarę, że lepiej być musi, a ta niszczy 
apatyą} k tóra w wędrówce naszego narodo­
wego życia nieznauą, obcą być winna.

Kok ubiegły, jakkolwiek dla naszój spra­
wy narodowej nie o wiele łaskawszym był 
od poprzednich, bo prześladowania pruskie 
i moskiewskie wcale nie (nstały, i dlatego

tylko słkbćm słowy kilkoma, zegnamy go 
wspomnieniem, przyniósł nam tyle dobrego, 
że wzmocnił naszego ducha i utrwalił w tern 
przeświadczeniu, źe cierpieć trzeba, aby żyć, 
że cierpieuii dają życie, że bez cierpień 
nie ma życia. Przeświadczenie takie hartuje 
duszę, czyni nas silnymi i  wytrwałymi w 
przeciwnościach wszelkich i napawa otuchą 
w lepszą przyszłość.

•Jednak otucha albo nadzieja, to jeszcze 
za mało, to jeszcze za słabe uczucie, aby 
samo mogło nas prowadzić w dalszej wę­
drówce życia. Nam trzeba wiaty, wiary nie 
złomuej, granitowej, na którćj jedynie przy­
szłość budować możemy. Nie dość jeszcze 
pracować, bo sama praca bez wiary w jój 
skuteczność, bedzie mdłą, jałową. Nam trze­
ba wierzyć, że mamyr pracować dla wspólne­
go celu, dla przywróceuia samoistnego sta­
nowiska wobec całego społeczeństwa ludz­
kiego —- i pracować z tą  wiarą, że i w dzie­
jach naszych wiecznie te same lata cierpień 
przeminą, a w księdze sprawiedliwości no­
wa sic dla uas otworzy karta, że N o \w  
Kok wolnego życia narodowego nastąpi.

Ta wiara niech nain na każdym kroku 
jasućm przyśw ieca światłem, niech będzie 
naszą tarczą przed pociskam: zwolenników 
przewrotnych idei, wyśmiewających każde 
szlachetne uczucie a jedynie praktyczną ko­
rzyść mających na oku; ta  wiera niech nas 
czyni wytrwałymi w pracy na każdóm jjo lu  
uczciwych zawodów naszych, wytrwałymi 
w niepowodzeniach i cierpieniach, a z nią 
pod sztandarem r Bóg i Ojczyzna* idąc na­
przód i pamiętając na słowa poety: „Krótki 
je s t  ból —  wieczną jest radość* — doczeka­
my się Nowego Koku wr lustoryi naszej 
wiekowej pokuty — roku otwierającego dla 
nas szczęśliwszą przyszłość.

Z tein życzeniem: „Szczęśliwszej przyszło­
ści /* wstępujemy dziś na Wasz próg do­
mowy Szanowni Czytelnicy, niosąc Wam 
i to zapewnienie, że jak dotychczas, tak i 
nadal pracować będziemy, dopóki sił starczy, 
nie dla zysków żadnych, bo tych nie ma­
my, ale dla tćj idei, która je s t  naszćm 
hasłem. •

(Bogiem a prawdą!

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Rzeszów, 31 grudnia 1886.
Pod bardzo smutnym horoskopem rozpoczyna 

się lok  1887. Społeczeństwo europejskie dopro­
wadziło do tego, że pokój świata zależy dziś od 
kaprysu cara, który ma być chorym na umyśle i 
że jedynym obrońcą tego pokoju, został książę 
Bibinark, będący wcieleniem pychy, egoizmu i ey- 
niznią. Czyż to nie sroga ironia losu i pomsta 
dziejowa! Ale społeczeństwo europejskie, które 
zerwało z Kościołem a nawet Bogiem, które zde­
ptało wszelkie poczucie prawa i SDrrwiedliwo- 
ści a uwierzyło tylko w iuteres, w gwałt i prze- 
moe, nie mogło lepszej doczekać się doli. Zdzie- 
ciennialy cezar nad Sprewą, a drug., chory na u- 
myślę nad Newą, między nimi zaś bezsumienny a- 
krobata, mekler ka. Bismark, — oto przyatad i na­
dzieja dla znękanćj ludzkości!

Książę ten atanął teraz otwarcie po stro­
nie rosyjsirićj. Nawymyślawszy na Anglików, na 
Polaków i na centrum niemieckie, że dążą do zni­
weczenia harmonii m>ędzy Kosyą a Niemcami, ka­
zał naińsać swojej N o rd .  d. A llg . Z tg ., ze po­
lityka pruska nie dała się obaiainucić tymi wrogi­
mi podszeptami, że Bułgarya nie narusza wcale iu- 
terem.w niemieckich a jego wiara w mądrość i sta 
łosi (!) charakteru cara jest niewzruszona. W śl„d 
zatem zamieścił J o u r n a l  d e s  D e b a t s  depe­
sz^ 2 Berlina, donoszącą, że zbliżenie się Rosyi 
do Niemiec jest tak ścisłe, jakiem dotychczas nigdy 
jeszcze nie było (!). Austrya ma być z tego poro­
zumienia zupełnie wykluczona. Dowodzi tego oko­
liczność, ćo kiedy pisma rosyjskie wstrzymują się 
teraz całkićm od wycieczek przeciwko Niemcom, 
wylewają cały swój jad  na Anstryą za j«j polity­
kę bułgarską. J o u r n a l  d e s  D e b a t s  wysnu­
wa stąd wniosek, że Rosya może robić w Bułga­
rii. co jej się podoba, bo Niemcy temu się nie 
sprzeciwią gdyby zaś Austrya zechciała się opie­
rać, to uczyni to na własną rękę i niechaj nie li­
czy aa pomoc Niemiec. B e r 1 i n e r R e v u e, o- 
mjjgjjUiąc sytuacyą, otworzoną przerzuceniem się 
NTeH.joc Ht -st. onę Roeyi, pizechod/i dc przekona­
nia: „że Niemcy chcą Austrya zaprowadzić do Pe­
tersburga "b

Na tym najświeższym zwrocie polityki ks. Bi- 
smarka dzienniki europejskie a nawet austryackie 
zaczynają budować nadzieje pokojowe, opierając 
się na dość ałusznćm pizypuszczeniu, ze Austrya, 
pozbawiona pomocy niemieckiej, nie o Iważy się na 
pudjęaie wojny z Kosyą. N o w a  P r e s s e  idzie 
jeszcze dalćj, bo wzywa wyraźnie austryaekicli mę­
żów stanu, aby dali spokój całćj polityce wschod­
niej. „Bo czyż położenie nasze wobec sprawy buł­
garskiej, pisze ten dziennik, jest rzeczywiście ta- 
kiem, że wymaga kategoryczni*, abyśmy w obronie 
jego stawili całą naszą egzystencyę? Niewątpliwie 
mamy na Wschodzie ważne i dla rozwoju przy­
szłości naszej decydujące interesa, lecz czy te, któ­

re bronić chgfeijifr, nafeza w istocie do największych 
i do najważniejszy dr? ^ a k  a nie inaczej musimy 
sobie postawie pyfctfitepia chociaż po stronie (t. j .  
bułgarskiej), po której stanęliśmy, j t s t  prawo i 
sympatya ludów, nie powinno to jednak nam prze­
szkadzać w Irzeźwóm rozpatrzeniu się w „ćj całćj 
sprawie*.

Nie należymy do zwolenników N o w e j P r e s s y ,  
ale kto bez uprzedzenia zapatruje się na rozwój 
sprawy bułgarskiej, n it może odmówić słuszności 
poglądom tego wiedeńskiego dziennika. Tyle prze­
cież nie ulega wątpliwości, że tylko sprawa bułgar­
ska poróżniła nas z Rosya, dlategi słuszne pyta­
nie, ażali dla Bułgarów mają Austro - Węgry na­
razić dobro swoich ludów a może n»wąt byt mn- 
narcnii? Jeżeli wszystkie państwa europejskie kie­
rują się polityką egoistyczną, dlaczegt jedna Au­
strya ma w tak niedogodnej chwili rozpoczynać 
wojuę za niezależność Bułgarów, którzy z czasem 
sami ją  sobie wywalczyć potrafię? Serdeczny przy­
jaciel z Berlina zawiódł nas, ł któż zaręczy, że sto­
jąc uzbrojony od stóp do głowy, nie zechce w da- 
nćj chwili skorzystać z położenia naszój monarchii, 
aby jej nieszczęścia na własną wyzyskać korzyść* 
Liczenie na pomoc włoską naiezy zaliczyć ao k ra­
iny złudzeń, a pomoc angielska na niewiele się 
przydt. podczas walki z wielkiemi kontyiieutalnąmi 
mocarstwami. Rumunia skutkiem swego położenia 
musi pozostać neutralną, a gayby nawet prawdą 
było, że między Bułgaryą a Serbią miało przyjść 
do przymierza zaczepno - odpornego, to Bułgr-o- 
wie będą mieli we władnym douiu aż* nadio do 
czynienia a Serbią zaś rozbiją Czamogórcy przy 
pomocy własnych poddanych króla Milana.

Cały ciężar wojny z Rosyą będue więc spo­
czywał "na barkach samój Austryi. Czy mu podo­
łamy? Rozstrzygnięcie tego pytania należy do hr. 
Kalnokiego i do ministra wojny, a nie ulega wątpli­
wości, że obaj są dobrymi patryotami austryack.- 
mi i wiernymi doradcami cesarza Franciszki Józe­
fa. My tylko tyle wiemy, ze prawdziwa mądrość 
stanu polega na zręcznćm wyzyskaniu okoliczności, 
aby z najmniejszymi stosunkowo ofiarami osiągać 
wielkie i trwałe koizyści, aby uniknąć hazaroów a 
v/razie widocznych trudności raczój cofnąć się i 
szczęśliwego oczekiwać zbiegu okoLcznośc\ I P ru­
sy miały swój Ołomuniec, a przecież uzis stały się 
potęgą, która rej wodzi w Europie

Ale i to także wiemy, że pańsi.wa zaboroze, 
jak Prusy i Rosya, jedno dążące na wschód a dru­
gie na zachód, pierwćj czy później muszą zetrzeć 
się z sobą; że Francyn uie zapomni o Alzaeyi i 
Lotaryngii, jeżeli kiedyś zdobędzie się na rząd silny 
i stały i że ten R e i c h s 1 a n d pozostanie jątrzą­
cą raną, którćj wszystkie sztuczki bismarąowskie 
zagoić nie potrafią i źe Rosyą w ..iedalekićj przy­
szłości czekają ciężkie wstrząśniems. i przejśeiz. 
bo i idea caratu musi się przeżyć, a im d w k Ł t * 
dzie pc suwać swoje zabory, tern predzó' przyśni* 
szy swój upadek. Nasza monarchia natomiast nic 
ma nic do oddania i nie potrzebuje zaborów, dla-

Gawędka niedzielna.
D am skie ob lężenie gawędziarza ciekaw e listy —  j o -  

w« Tow arzystw o —  rewolta dziadowska —  G ratulacje now o­
roczne na r. p. 1887 czyli Z. p. n. r.

Jeśli prawdą jest, że „błogosławieni cisi, aloo- 
wiem ich jest królestwo niebieskie*, to widocznie 
dla mnie jako  gawędziarza będzie to tak niedo- 
stępnóm, jak  np. Nowej Reformie lub Djabłowi 
pozyskanie debiutu w Królestwie PolsŁ fćm lub 
Kuryerowi rzeszowskifcinu mi-u w pośród Dam T o ­
warzystwa św. Wincentego a Paulo!

Twierdzenie moje nie jest wcale tak golo- 
slownem, jakby się to na pozór wydawać mogło.

Jeśli Was moi mili czytelnicy męczą i udrę­
czą ą przez cały dzień dzisiejszy przeróżne powin­
szowania noworoczne, pisane, litografówane, druko­
wane i ustne, kominiarzy, listonoszów, stróżów, po- 
•ihigaczy, kelnerów', liakrów i tym podobnych ser­
decznie Wam w rym dniu życzliwych osobistości — 
to śmiało mużecie się pocieszyć, że wszystko to 
jest tylko małą cząstką tego, czego ja  doświadczy­
łem w ciągu ubiegłego tygodnia. Otrzymałem bo­
wiem nie mniej, nie więcej jak  143 listów lub bi- 
lHów, z których każdy'zaczynał się od słów: „Ko­
chany nasz gawędziarzu* a kończył: „spodziewa­
jąc  się, że oburzeniu memu dasz w najbliższym 
Nr/.e Tygodnika odpowiedni wyraz, oczekuję tego 
/ niecierpliwością X. Y., Jedna z dam Towa­
rzystwa dobroczyuuości św. Wincentego a Paulo*.

Spodziewam się przeto, że nikt z szarmanckiej 
młodzieży naszej, a tent ufniej ktokolwiek z pośród 
szanownych lhężow „jg ośmieli się wziąć mi za 
złe dzisiejszej mej ala łaskawych Dam uległości, 
ile takowa była tak stałym moim od urodzenia 
przymiotem, że — jak uii to późniój opowiadano, — 
objawiała się zaraz po urodzeniu względem wszel­
kich nianiek i mamek w szczególniejszy sposób a 
niezmienila się ani na jo tę  aż do dnia dzisiejszego, 
za co już sam własną osobą ręczę-

W dzisiejszej mój uległości solidaryzuję się

z pewnym autorem, który widocznie również obda­
rzony podobną mojćj galanteryą zwraca się od p e­
wnego czasu stale „Do n a s z y c h  F ań *  — tak ze 
trzymając się ściśle 14yciu otrzymanych instrukcąj 
zmuszony jestem powiedzieć coś „Od n a s z y c h  
P ań * . W tćj mierze natlepićj postąpię pizyta- 
czając dosłownie treść niektórych listów:

1) Stanowczo nie czujemy się na siłach nawet 
w proponowanći „Spółce taniego miłosierdzia* zmie­
niać „nory* nędzarzy w „ r a j s k ie  w iry d a rz e *  — 
płacz głodnych dzieci w „c h ó ry  s ło w ik ó w *  a 
ciemności ich o taczające— w ś w ia t ło  b ły s z c z ą ­
ce  m o c n ie js z y m  ś w ia tłe m  od s ło n e c z n e g o .

Marys S.
2) Jakkolwiek nie posiadam jak  Grażyna „w 

kobiecóm ciele ducha mężczyzny*, to jeduak oświad­
czam, że autor artykułu „Do naszych Pań* nie 
wiele musi rozumieć, nazywając słońce „materyalną 
a m oże martwą kulą, zawieszoną w przestrzeni 
przez n ie z n a n ą  s iłę * . W tćj mierze najlepszą 
odpowiedź daje katechizm na pytanie „kto stwo­
rzył świat i ziemię i wszystko, co się na nićj znaj­
duje?* Moja mała Jadzia umie to już na pamięci

Wanda R.
3) Bardzo żałuję autora artykułu „Do naszych 

Pa.l*. Widocznie musi on być od dzieciństwa sie­
rotą, pozbawionym tuatki, któraby go nauczyła 
katechizmu i pierwszych zasad wiary ojców na­
szych. Tćra mniej może on nam prawić o miłości 
bliźniego, której przecier nie znali ani poganie ani 
żydzi, gdyż dopiero duch Chrystj anizmii wykołysał 
ją  na swóurt łonie.

Karolina. L.
4) Miłosierdzie nie je s t wcale uczuciem ogólno 

ludzkićm, lecz wyłączną cnotą chrześcijańską, a je ­
żeli czasami objawia się w gercacli szlachetniej­
szych innowierców, to tylko pod wpływem ducha 
Chryutyamzinu, który bezwiednie ń nawet mimowo- 
li ich ogarnia. Teresa S.

5) Dla biednych uasżych chętnie przyjmiemy 
ty s ią c e ,  jeśli nam je  kto ofiarować raczy — byle 
tylko płynęły z czystego serca. Małgorzata T

6) Modlimy się i spowiadamy, gdyż stowa­
rzyszyłyśmy się pod godłem Chrystusowćj miłości, 
czego naturalnie autor niedowarzonego konceptu, 
odgrywający rolę ateusza, zrozumieć nie może.

Walery a B.
7) Autor artykułu p. t. „Jeszcze w sprawie 

dobroczynności* dowiódł uiezbicie, że najtrudnićj 
mu przychodzi bvć w zgodzie z samym sobą i 
w świadomości o sobie samym. Uwalnia go to 
stanowczo od poczytalności za artykuł.

Stefania S.
8) A utorow  artykułu „Jeszcze w sprawie do ­

broczynności* przyznać trzeba bardzo małą dozę 
miiości własućj, skoro w myśl podniesionój przez 
Bię zasady „kochaj bliźniego jak  s ie b ie  sam eg o *  
obrzucił obelgami jednego z swych bliźnich.

K onstancja M.
9) Był niegdyś w lndyach prorok nauczający 

podobnie jak  osławiony autor wszech-milosiordzia 
i podobnie przez nikogo niesłucliany: nazywał się 
K ru h -o m -D u r-  ak.

Michalina T.
Treść innych 141 listów jes t mniej więcej 

podobna lub też dużo dłuższa niż na to pozwala 
szczupłość moich suteren. Najbardziej jednak za­
ciekawia mię milczenie owej s to p ię ć d z  ie s ią te j  
p an i, która widocznie zgadzając się z mysią „Ku- 
n e r a  rzesz*, zamierza zrobić secesyą a może zo­
stać prezesową w nowem powszeclmem Towarzy­
stwie dobroczynności; wątpię jednak czy niezawodna 
tam większość członków wyznania mojżeszowego 
nie zechce mieć tak jak w Radzie miejskićj swego 
własnego reprezentanta na czele towarzystwa. 
Bardzo to możliwe, jeśli towarzystwo to w ogóle 
przyjdzie do skutku. Sprzeciwiają mu się bowiem 
tak ważue czynniki, jak  n a s z e  d z ia d y  rodzaju 
żeńskiego, męskiego i nijakiego, którym jeden z 
nich ex-malarz czy ex-maszynista tak zawyroko­
wał na zwołanÓm zgromadzeniu: Szanowne panie 
i panowie! Ponieważ kieliszek wódki na Stajniach 
kosztuje 2 centy, a potrzeba najmnićj 5 kieliszków,

aby można myśleć o „rajskim wirydarzu* w rowie 
lub pod płotem, nowy zes Mahomet z pod dzwon­
nicy farnćj obiecuje nam tylko centa i to może nr rok 
cały, przeto lepićj i praktyczniej trzymać się da- 
wnćj wiary, k tóra dzieli się z biednym centem 
lub łyżką strawy a w razie ostateczności ra«zśj 
w r u m e l  rezygnować z zajmowanych posad dzia­
dowskich lub tćż zmusić do railczeuia fałszywego 
proroka z pod dzwonnicy*.

Szau. autorowi a koledze miłego nad wszelki 
wyraz położenia jego serdecznie gratuluję, a iest 
mi to tćrn poręcznićj, że tćm samem rozDoezynam 
szereg g r a tu la c y j  n o w o ro c z n y c h  dla miasta i 
okolicy na roś. pański 1887.

Wvrazić życzenia najlepiój i nąitrafniói może ten. 
kto zna braki. Szanowni czytelnicy moi! Na wiadomo­
ściach o tych b r a k a c h  niezawodnie ranienie zbywa. 
O tćm nie jedna gawędka w ciągu roku upłyniu- 
nego dostatecznie Was mogła przekonać. Brakom 
tym — niestety — zawdzięczam moje zadanie ga­
wędziarza, wierzajcie, nieraz barazo przykre aie 
konieczne. Rozpoczynając ciężkie to zadanie przed 
półtora rokiem sam nie sądziłem, aby w tak szczu­
płych granicach zaściankowego życia naszego na­
potykać można tak stosunkowo często na tyle 
śmieszności, tyle wad, tak maie poczucie obowiąz­
ków, tyle zawiści, tak dużo gorszącć; p ry w a ty  w 
instytucyach naszych społecznych a tak mało po­
czucia narodowego i tej świętej miłości biedućj 
Ojczyzny naszćj! Jakby zszarzałą szafę obnosimy 
ją  nieśmiało jeszcze tylko na sforsowanych obchodach 
rocznic narodowych — z któ-ych wracamy z po­
ciechą, że zrobiliśmy wszystko, czego Ojczyzna 
po nas wymagała! Pieśń o „Cygauskióm życiu** na 
wieczorku Mickiewiczowskim była jakby skrytą 
aluzyą do losów narodu, który wyparty z ziemi 
ojczystćj puścił się na cygańską tułaczkę po świę­
cie; bo kiedy generacya z 31 roku a nawet jćj 
epigonowie krwią jeszcze świadczył1 o Oiczyźnie, 
dla uas wystarcza dpiew i muzyka, ja k  dla naro­
du ^en^dów , który już innój nie miał broni prócz 
harly dmidów!

\
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tego może spokojnie oczekiwać przesilenia i krze­
pić twoje siły na dzień sądu, który zbliża się 
przyspieszonym krokiem, bo każdy gwałt i zbrodnia 
musi sama pomścić się na ziemi.

Nawet wewnętrzne stosunki monarchii prze­
mawiają za tern, aby Austro-W ęgry nie wyciągały 
z ognia kasztanów dla ks. Bismarka. Ugoda mię­
dzy P rzed — i Zalitawią nie zawarta dotąd a W ę­
grzy najwyraźniej ułożyli sobie, że pod wpływem 
groźby wojennej Reichsrat wiedeński ustąpi i przy­
stanie na wszystkie żądania węgierskie. W Czechach 
objawia bię niechęć do wojny z Rosyą i nadto 
przyszło tam do scysyi z Niemcami, której na­
stępstwa obliczyć nie podobna, bo w danćj chwili 
wyzyskiwać ją  będą wrogowie monarchii. A cóż 
mówić o naszej Galicyi, która na wypadek wojny 
będzie głównym teatrem walki! Ruina jćj mato- 
ryalna będzie zupełna a nadto odżyją spory uaro- 
dowuściowe, które dzięki Bogu układać się zaczę 
łv i przy dobrej woli całkowicie ułożyć się mogą.

W  sprawie Towarzystwa dobroczynności.

Nie pierwszy to raz przychodzi nam objawić 
zdanie przeciwne zapatrywaniom „Kuryeia rze­
szo wskiego"; kwestyj takich i zasadniczych i mniej- 
szój wagi było i będzie jeszcze zawsze dosyć. Na 
dowód przywodzimy na pamięć Szau Czytelnikom 
pamiętną sprawę pogorzelców Stryja i Liska, spi a- 
\v'ę udziału przedstawicieli miasta w święceniu 
rc -nic narodowych, sprawę sądownictwa i nare­
szcie poronioną sprawę „kolonij wakacyjny h".

Nie nową zatem a tern mniej dziwną jest nam 
ta sprzeczność i zasad i przekonań naszych a „Kti- 
ryera rzesz.“ gdyż ona to właśnie istniejąc od- 
dawna między Kurycrem rzesz., a przeważną czę­
ścią publiczności, powołała do bytu pismo nasze 
i jej ono nie tylko byt sam ale i wzrost ciągły 
zawdzięcza

Lecz niezawodnie poraź pierwszy spotykamy 
się w „Kuiyerze rzesz." z polemiką tak uchybia­
jącą stanowisku pisma publicznego i godności je  
go czytelników, tak nieprzyzwoitą zapamiętałą, 
jak a  mieści się w opłatkowym artykule lego pisma 
z 25 grudnia p. t. „Jeszcze w sprawie dobroczyn­
ności*.

Geneza całój tśj wyśrubowanej kwestyi, ogólno 
ludzkićj dobroczynności, tkwi nie tylko nie w sercu 
ani w rozumie ani nawet nie w kałamarzu autora 
jak  Sądziliśmy — lecz niestety w p r y w a c i e ,  w 
o s o b i s t e j  n i e c h ę c i  osoby, która wbrew 
sumiennemu przekonaniu powołanych nie mogła 
wyjednać z Tow św. Winc. a Paulo wsparcia 
dla swój protegowanej, gdyż to było połączone 
z krzywdą innych, prawdziwych nędzarzy. Zawie­
dziona w swój próżności protektorka zagroziła wy­
stąpieniem z Towarzystwa a nadto korzystając z 
przyrodzonego swego wpływu na jednego z reda 
ktorów „Kuryera rzesz.“ uczyniła go n a c z.y n i e m 
w y b r a n e m  swej zemsty. Inde ira«! Stąd wy­
szedł tkliwo płaczliwy artykuł pierw Dzy z podja 
zdem na Towarzystwo św. Winc. a Paulo a kie- 
oy spotkał się w Tygodniku z odprawą kompeten­
tnego obrońcy — wywołał artykuł drugi innego już 
pióra, z 2 części złożony.

Część pierwsza ma cechy płaskiej :ofisieryi, 
niezgodnćj ani z opinią publiczną, ani z jej życze­
niami, ani z rzeczywistością — a sprzecznej ze so­
bą samą.

Nie nową jes t kwestya nędzy na świecie. Była 
ona od jego początku i będzie do końca. Jest to 
konieczność wypływająca niestety z ustroju spole 
czeńuiwa ludzkiego, przeciw której niedokazą ni­
czego najwymowniejsze icrucyaiy dziennikarskie. 
Niezdolno są one ró'wn;eż zapobiec drugićj ostate­
czności, jaką stanówt zamożność i często idący z 
nią w parze zbytek. Obie zaś te kraricowości ła­

To tóż głównóm mem życzeniem na ten rok 
nowy jest, aby to  poczucie narodowe, i.a święta 
miłość ojczyzny stała się nie jednostek nielicznych 
ale ogółu własnością, aby ona była punktem wyjścia, 
źródłem niejako w sprawach i działaniach oby watel- 
skich, aby ona jak  gwiazda przewodnia przyświecała, 
zagrzewała do życia i czynu nas samych, rzucając ja  
sne światło na długą, ciężką, męczeńską drogę ..aro 
du pilskiego, wskazując mu świetną — da Bog — 
przyszłość jego za cel jedyny.

Tą główną cnotą narodową wyposażeni, speł­
nimy święcie obowiązki podjęte przez nas damy cli 
lub nałożone na barki nasze zaufaniem społeczeń­
stwa, bo cnota ta nie cierpi zawiści, wyklina pry­
watę, wytępia wady i zbliża naród do lepszej 
przyszłości.

Obok tych ogólnych pragnę w specyalnych 
życzeniach zamknąć to, czego komu nie dostaje, 
a zatem życzę:

Radzie miejskiej — g 1 o w y.
Kasie Oozczędnosei — z a u f a n i a  p u b l i ­

c z n o ś c i  i f a c h o w y c h  t a k s a t o r ó  w-.
Wszystkim Towarzystwom — b r a k u  z a 1 e- 

g ł o ś c i  w k ł a d e k
Towarzystwu zaliczkowemu — z a s t ę p s t w a  

Banku austro-węg.
Towarzystwu św. Wincentego d Paulo — z w y- 

c i ą s t w a n a d  n i e p r z y j a c i ó ł m i .
Towarzystwu przyjaciół dzieci — p r z y j a ­

c i ó ł .
Towarzystwu Oświaty ludowej — l u d  u.
Towarzystwu rolniczemu — ż y c i a .
Towarzystwu postępowych żydów — z m a r 

t w j c h w s t a n i a.
Towarzystwu ochrony zw ierząt— 1 u d z i.
Kasynu polskiemu — p o  in y s Tu w l e p s z y c h 

o d  u i e u d a ł e g o  S y l w e s t r a .

T Y G O D N I K  R

two bardzo wyradzają się w złe moralne, w roz- 
pasanie namiętności, pobudzając surowe i dzikie 
instynkta natury i łamiąc brutalnie wszystkie prze­
szkody napotykane na drodze do ich zaspokojenia. 
Przeszkód, tych czy hamulców, nie znało żadne d a ­
wniejsze o g ó l n o  l u d z k i e  u c z u c i e .  Stwo­
rzyła je  dopiero religia katolicka równając wszyst­
kich ludzi w obliczu Boga a wiążąc ich między 
sobą nieśmiertelną zasadą „kochaj bliźniego jak  
siebie samego". Ona to uświęcając zakon dziesięciu 
przykazań Bożych, zapanowała nad moralnością 
świata w ogóle i sumień ludzkich w szczególno­
ści a ponad wszystkie świata potęgi, ponad cnoty 
i występki postawiła sprawiedliwość Boga, sędziego 
„żywych i umarłych".

O tyle też z gruntu mylne jest twierdzenie 
„Kuryera rzesz.“, ze nędza sama jes t przyczyną 
socyaliziuu, a jeszcze rnylniejsze powoływanie się 
w tej sprawie na karty dziejowe. Te wprost prze­
czą temu a zupełnie czego innego dowodzą.

Ubiegłe wieki niezawodnie niepozbawione były 
nędzy a jednak nie zrodziły kwestyi soeyalizmu, 
polegającej wprost na zdeptaniu VII. i IX. przyka­
zania Boskiego. Dopiero rewolueya francuska przy 
schyłku zeszłego wieku obalając wszelkie prawa 
Boże i ludzkie, pobudziła na wstyd i hańuę czło­
wieczeństwa wszystkie najdziksze instynkta natury 
ludzkiej; ulegli im w pierwszej liiin jej twórcy. 
Duch niewiary i negacyi z szybkością, właściwą 
wszelkiemu złemu, szerzy! się szybko z zachodu na 
wschód Europy i wykołysał z postępem lat wszy­
stkie dzisiejsze obłędy XIX . wieku, a skoro i rzą­
dy niektórych państw, oparłszy swą absolutną wła­
dzę na lycli negatywnych czynnikaefi, wydały exter- 
minacyjną walkę Kościołowi, jako jedynemu na świę­
cie przedstawicielowi nieugiętych |iraw Bożych . 
najwyższej moralności — przerodziły się obłędy te 
w stale, trudno uleczalne choroby społeczne pod po­
stacią s o cy  a 1 i z m u i n i h i l i z m u .  Lecz jak w 
rewolucyi francuskiej przeciw t swym twórcom, tak 
dzisiaj zwróciły hydry te ostrze swe przeciw tym, 
którzy iin czasowej gościnności użyczyły — to też 
wzrasta liczba królobójeów, rozluźnia sic związek 
społeczny, a chwiejące się państwa i trony nie mo­
gąc zaufać nawet milionom bagnetów, zwracają się 
znowu tam, skąd czerpały swą siłę — do Kościoła. 
H istorya ostatnich lat Anglii, Niemiec a nawet Ro- 
syi jest wymownym tego dowodem a we Francyi 
zaciekła walka przeciw ostatnim warowniom ko­
ścioła postępuje równolegle z zupełnym upadkiem 
potężnego niegdyś; tego narodu. Bo też niezbitą 
jest za«ada, iż ż a d e n  d o b ry  k a to l ik  n ie  m oże 
być s o c j a l i s t ą  lu b  n ih i l i s tą ,  jak na odwrót, 
nie było i n ie  b ę d z ie  s o c y a li s ty ,  łu b  u ih i l i s ty  
który by równocześnie był dobrym katolikiem. G 
tyle też płonną jest w tej mierze obawa „Kuryera 
rzesz." a już zupełnie niedostateczną na motyw 
do utworzenia „powszechnego Towarzystwa dobro­
czynności" w Rzeszowie.

Jeszcze niezręezniej użył „Kuryer rzeszowski" 
tego socyalistycznego straszaka w zastoąowasjfci do 
nas Polaków —- gdyż właśnie na chlubę narodu 
polskiego a na szczególniejszą zasługę Kościoła 
śmiało twierdzić można, że choroby te społeczne 
u nas są nieznane, a jako jedyną przeciw nim 
ochronę uważamy w pierwszym rzędzie i przede- 
wszystbiem dalsze pielęgnowanie w calem społe­
czeństwie Iw. wiary ojców naszych. Ona to stano­
wi wraz narodowością najdroższy nasz skarb, naj­
silniejszy puklerz, o który odbijały się gromy wszel­
kich nieprzyjaciół, największą siłę, która przez 500 
lat podtrzymuje rizląsk i — da B ó g — uratuje Po­
znańskie.

Lecz że wiara bez uczynków martwa jest, prze­
to całkiem naturalne, że kościół do uczynków mi­
łosierdzia zachęca, nakłania, a często im przewo­
dniczy. Przykładem tego „Towarzystwo Dam dobro-, 
czynności św. Wincentego a Paulo", istniejące od

Kółku lit. muzycznemu — l i t e r a t u r y  i 
m u z y k i .

„Sokołowi" — s z k ó ł  y g i m n a s t y c z n e  j 
d l a  u c z n i  ó w.

Straży ogniowej — s t r a ż a k ó w
Wydziałom Kasyna i Kółka — z g o  d y.
Prezesowi sekcyi lit. dramatycznej — w i e ń ­

c a  l a u r o w e g o  i k o ń c a  u r z ę d o w a n i a .
Rzeszowowi — w o d y  d o  p i c i a .
Szpitalowi na dostawcę żywności — p. G o r  a ja.
Projektowi powszechnego Towarzystwa d o ­

broczynności — p o w o d z e u i a „k o 1 o n i j w a- 
J s c y j n  y c h “ .

Kuryerowi rzeszowskiemu — l a u r ó w  p o ­
d o b n y c h  o s t a t n i  n;. przyczein przesyłam mu 
najnowszy słownik obelżywych wyrazów wraz z in- 
strukcyą ich użycia.

Czytelnikom „Kuryera rzeszowskiego" — d o- 
h r e j  z a b a w y.

Zas Szanownym Czytelnikom „Tygodnika" 
przesyłani wszystk'm razem i każdemu z  o s o b n a  

to wymowne

Z. p. ń. r
co dla wszystkich ma znaczyć:

Z p owinszowaniem li owego r oku.
Z uwagi jednak, że te same litery dopuszcza­

ją jeszcze tak ciekawej interpretacyi jak  następu­
jąca:

Z apłacić p rosimy II asz v achunek, 
pole< alt. ją łaskawej pamięci z a l e g a j ą c y c h  
z p r e n ii ni e r a t ą przyjaciół „Tygodnika".

„Skiba".

Z E S Z O W S K I. ,

dawna na całym swiecie a wśród nas dzięki ini- 
eyatywie ks. Źatęskiego, od lat dwu. I nigdy nie 
sądziliśmy, że w obronie tego Towarzystwa stawać 
będzie potrzeba!

Lecz trudno milczeniem pominąć złej wiary 
„Kuryera rzesz", z jaką wbrew prawdzie twierdzi, 
że towarzystwo to ma przedewszystkiem na celu, 
piaktyki religijne (mimo nazwy Towarzystwa D o- 
b r o c z y n n o ś c i) a dopiero w drugim rzędzie 
składanie m a ł y c h  datków, że s z c z e p i e  to 
kółko liczy zaledwie k i l k a d z i e s i ą t  pań (150! człon­
ków'), że n i e p r  z y j ui u j e dochodów' z koncer­
tów, teatrów amatorskich, balów, jakoleż od inno­
wierców (i owszem każdego czasu przyjmie), że 
wskutek tego działalność jego je s t prawie żalna 
(120 złr. rozdaje Towarzystwo miesięcznie między 
biednych,) że wykonywanie przepisów religii dzieje 
się z krzywdą dla idei dobroczynności (!?), że T o­
warzystwo to je s t związane statutami^ (jak gdyby 
każde Towarzystwo nie było związane statutami), 
że nie mogą do niego należeć mężczyźni inno­
wiercy, i z tego powodu w miejsce dzisiejszego 
Towarzystwa Dobroczynności dam św\ Winc. a Pau­
lo proponuje założenie „ p o w s z e c h n e g o  T o ­
w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i " ,  opie,-ają 

cego się aa wielkićj idei dobroczynności, na o- 
gólno ludzkiem uczuciu i zwraca ię z tą odezwą 
do tych samych 150 pań pouczając je , że „po 
inuycli miastach one zawsze odgrywają szlachetną 
rolę opiekuńczych aniołów cierpiącej ludzkości";

Ależ Szan. autorze! Panie te od lat dwu ro­
lę tę już wykonują, a że be/ Twej wiedzy, to już 
nie ich wina! Wielu biednych nędzarzy po uiwni- 
each i poddaszach błogosławi je  ,u? — "estety  
znowu bez Twej wiedzy ! Wielu biednych chorych 
zawdzięcza już ich pośrednictwu swoje zdrowie i 
życie — i znowu bez 1 woj wiedzy. Zatem nie do 
nich stosuj Twe wezwanie ale do tych, którzy do­
tąd niojdla ubogich nie zrobdi. Chcesz związać 
panów w takie Towarzystwo — i owszem — obja­
wia się takie pragnienie wśród społeczeństwa ży­
dowskiego — i owszem. Niech za uznania godnym 
przykładem Pań naszych powstanie podobne To­
warzystwo mężczyzn — lub Towarzystwo dobro­
czynności pań wyzn. inojż., ale te ostatpie zby­
teczna jes t wzywać do tego w imieniu zasad, bę- 
d ą c y c h  p i e r w s z ą  p o d s t a w ą  r e l i g i i  
c h r  z e ś c i a ri s k i e j.

Jeśli zaś „Kuryer rzesz." sądzi, że myśl jego 
spotkała się z poparciem całego ogółu prócz je ­
dnego fałszywego akordu, to mu już chyba tylko 
powinszować możemy sukcesu na — papierze — 1*0 
na inny nie może liczyć myśl, która nie wyszła z 
pośród publiczności a podn.esiona została przez 
aurora z taK bezprzykładnem podeptaniem tój naj­
większej zasady chrześcianizmu „kochaj bliźniego 
jak  siebie samego", jak  tego dowoaem jest część 
druga artykułu.

Na tę część, jako na stek najwstrętniejszych 
obelg nie odpowiadamy — odstępując należną jćj 
ocenę łaskawym czyteluikbm naszym.

Towarzystwo Przyjaciół dzieci
w Rzeszowie.

Walne zgromadzenie Towarzystwa przyjaciół 
dzieci odbyło się dnia 19. grudina z. r. przy sła­
bym współudziale członKÓw. Nieprzyjemna pora 
słotna przeszirodziła snąć większemu udziałowi, 
lecz samo przybycie kilkunastu pań na posiedze­
nie mimo słoty, napełnia Wydział otuchą, że pu­
bliczność’ tutejsza popierać będzie nadal szlachetne 
cele tego Towarzystwa. Zgromadzeniu przewodni­
czył z powodu słabości prezesa p. Kalinowskiego 
i niedyspozycyi wiceprezesa p. Dra Fechtdegena, 
uproszony p. Dr. Zhyszewski. Z czynności Wydzia­
łu za czas od 12. kwietnia 1885. do 15. grudnia 
z. r. t. j .  od zawiązania Towarzystwa do drugiego 
walnego zgromadzenia, zdali sprawę : sekretarz p. 
Urbański, nauczyciel i kasyer p. Goiwald, dyrektor. 
Dowiedzieliśmy się przede wszy stkieni, że Towa 
rz/stw o liczy obecnie 132 członków, mianowicie 
26 wspierających a 106 zwyczajnych,,,'którzy zło­
żyli tytułem wkładek dc 12 grudnia 1886. ogólną 
kwotę 258 złr. 45 ct., która z datkiem Kasy Oszczę­
dności 100 złr. wzniosła się do samy 358 złr. 
45  ct. Z nićj wydano na zaopatrzenie dziatwy u- 
bogiój obu szkół tutejszych miejskich w odzież i 
przybory do nauki 330 złr. 63, ct. koszta admini­
stracyjne wynosiły 14 złr. 40 ct., a gotówką po­
zostało 13 złr. 42 ct. Szczegółowe sprawozdanie 
z użycia tego funduszu podajemy poniżój.

Po wysłuchaniu sprawozdań Wydziału, zajęło 
się Zgromadzenie uchwaleniem stałego regulaminu 
dla Wydziału, na podstawie projektu przez dotych­
czasowy Wydział wypracowanego. Według regula­
minu ma się Wydział regularnie zbierać na posie­
dzenia raz na miesiąc, około l5go, z wyjątkiem 
miesięcy letnich, od maja do końca września; wy­
brać ze swego grona gospodarza do zaopatryu a- 
nia uczniów, tudzież gospodynią do zaopatrywania 
uczennic według uchwalonej kwoty i w sposób 
przez Wydział wskazany, a spisu dzieci zasługu­
jących pod wszelkim względem na zaopatrzeure 
dostarczą Wydziałowi dotyczące grona nauczy­
cielskie. Na Wydziale ciężyc tćż będzie obowią­
zek starania się o pomnożenie funduszów Towa­
rzystwa, tudzież jednanie mu nowych członków, 
wreszcie regularne ściąganie wkładek.

Po uchwaleniu regulaminu Zgromadzenie wy­
brało nowy Wydział, do ktorego weszli: jako pre­
zes p. Dr. Zbyszewski W iktor, dwie panie: Zby- 
szewska Michalina, wdowa po lekarzu, Aignerowa 
Roberta, nauczycielka, tudzież czterech panów: 
Steczkowski Konstanty, inspektor, Gotwald Franci­
szek, dyrektor, Urbański Leon, nauczyciel i Wurrn 
Ignacy, przemysłowiec.

Nadmienić; wreszcie musimy, że Zgromadzenie 
uczciło przez powstanie pamięć zmarłego, gorli­
wego członka Wydziału ś. p. Solakiewicza Micha­
ła, nauczyciela, i podziękowało członkom dawnego

W jdziaiu za trudy około dotychczasowego rozwo­
ju Towarzystwa poniesione.

Stan funduszów Towarzystwa przedstawia się 
następnie] Komisya rewizyjna zbadawszy 12 grudnia 
z. r. książki kasowe Towarzystwa, tudzież kwity, 
sprawdziła, że ogólny dochód wynosił w czasie 
od 12 kwietnia 1885 do 12 grudnia 188G sumę 
358 złr. 45 ct., a mianowicie:

1. wkładki członków wspieraj. 103 złr. 25 ct.
2. „ „ zwyczajnych 155 „ 20 „
3. zasiłek Kasy Oszczędności 100 „ — „

razem 358 „ 45 „
Wyd. wynosiły do 12 g. 1886 300 „ 91 „

pozostało gotówką 57 „ 54 „
Ponieważ Wydział kończąc zaopatiywanie pier­

wszej seryi ubogich dzieci na bieżącą porę zimo­
wą, dokonał reszty wypłat po 12 grudnia 1886. 
przeto wydatki wyniosły do 19 grudnia 1886. t. j. 
do dnia powtórnie zwołanego Walnego Zgroma­
dzenia, ogólną sumę 345 złr. 3 ct., a gotówka po - 
została 3 złr 42 ct., mianowicie:

1) w maju 1885 sprawiono na lite  4em dzie­
wczętom sukienki i buciki, 4 tylko sukienki; 
4 chłopcom cale letnie ubranie i buty iunyiu 
4 czapki za 29 zlr. 97 ct.

2) we wrześniu 1885 zaopatrzono 12 uczniów 
i 16 uczennic w książki szkolne; 26 uczniów i 
24 uczennic w zeszyty, a 20 uczennic w n.ate- 
ryały do nauki robót kobiecych, za 27 „ 18 „

3) w listopadzie lr*85. zaopatrzono 6 chłopców 
w buty a 4 w paletely zimowe; 7 dziewcząt w 
sukienki, kaftany i buciki, a 16 tylko w sukienki 
i kaftany za 83 „ 37 „

4) we wrześniu 1886. zaopatrzono 16 dzieci 
w książki, a 34 w zeszyty i materyaTy do nauki 
robót kobiecych za . . 21 „ 99 „

5) w listojiadzie i grudniu 188(5. zaopatrzone 
16 uczniów w jialetoty zimowe, 8 w huty; 4(> 
uczenuie w sukienki cieple, kaftany luli płaszcze, 
a l i  w buciki, za . . 168 „ 12 „

6) Koszta adm wynosiły w ogóle 14 „ 40 „
7) Pozostała gotówka w dniu 19 grudnia 

1886 . 13 „ 42 „
razem 358 „ 45 „

Dzieci izraelitów uwzględniono w odpowie­
dniej ilości.

Wydział nowy Towarzystwa przyjaciół dzieci 
ukonstytuował się 20 grudnia 1886. pod przewodni - 
ctwem prezesa p. Dra Zbyszewskiego Wiktora, 
wybierając p. Steczkowskiego, inspektoia, wicepre­
zesem, p. Gotwalda Franciszka, dyrektora, kasyerem, 
p. Urnańskiego Leona, nauczyciela, sekretarzem i 
gospodarzem do zaopatrywania uczniów, a p. Ai- 
guerową Robertę, nauczycielkę, gospodynią do za­
opatrywania uczennic. Ukonstytuowawszy się, po­
lecił Wydział kasjerowi ściąganie zaległości i bie­
żących wkładek od członków za pomocą kursora, 
sekretarzowi zaś wystosowanie podań do instytucyj 
finansowych i innych o zasiłki, wreszcie odezwy 
do okolicznych obywateli, tudzież do tutejszej pu- 
bliczrroścg celem  /jednania Towarzystwu liczniej­
szych członków i rychłego zebrania odpowiedniego 
funduszu na zaopatrzenie nowej seryi ubogich dzieci.

Korespondencye „Tyg. Rzesz.“

Tarnobrzeg, 25. grudnia.
Już dawno pragnęliśmy tu wszyscy złożyć ży­

czenia naszemu długoletniemu prezesowi Kadj po­
wiatowej hr Janowi Tarnowskiemu z powodu wy­
niesienia go na godność Marszałka krajowego. Nie 
było jednak sposobności do tego; nadarzyła się 
ona dopiero przedwczoraj (dnia 23. grudnia), kiedy 
p. Marszałek wracał ze Lwowa.

Nasza Rada powiatowa in corpore oczekiwała 
p. Marszałka u bramy tryumfalnej, ładnie przy­
strojonej, wraz z 69. wójtami z powiatu. Z apro­
siwszy go do sali posiedzeń Rady pow., urzystro- 
jonćj w kwiaty i zieleń, powitał marszałka wice­
prezes p. Horodyński następneini słowy:

„Jaśnie Wielmoźuy hrabio Marszałku! Z praw­
dziwą radością zebraliśmy się dzisiaj, aby w imie­
niu całego powiatu powitać naszego długoletniego 
prezesa, którego Najmilościwszy Monarcha w uzna­
niu wysokich zalet na pierwsze stanowisko auto­
nomiczne w kraju powołać raczył. — Znamy Fa­
nie hrabio Twoją sumienność i gorliwość w pełnie­
niu przyjętych na się obowiązków; wiemy, jak 
gorąco kochasz Ojczyznę, to też mamy to nie­
złomne przekonanie, że mając Ji tylko dobro i 
korzyści kraju na celu, dążyć do niego będziesz 
wytrwale. Oby Ci Bóg na tćj drodze błogosławił 
oby Ci dodał siły do zwalczenia wszelkich trudno­
ści. abyś idąc za swoim programem i w ślady dziel­
nego Twego poprzednika podźwignąl nas tak ma- 
teryalnie, jak  i moralnie a przez to samo zasluzył 
sobie na uznanie korony i wdzięczność kraju, jak 
masz wdzięcnoś'- naszego powiatu. Chciej te na­
sze życzenia przyjąć i wierzyć, że jako Polacy i 
członkowie jednego z Tobą powiatu, jesteśmy 
wszyscy życzliwi Tobie i dumni z tego, że wybór 
padł na Ciebie".

F. Marszalek w odpowiedzi zaznaczył, że bar­
dzo wysoko ceni ten objaw życzliwości ze strony 
Rady powiatowćj i że starać się będzie usilnie o 
to, aby i w jn-zyszłości pracą około dobra powia­
tu zaskarbić sobie życzliwość i miłość powiatu ca- 
łego.

Prócz Rady powiatowej składał: życzenia u- 
rzędniey starostwa, sądu, rępren tanc: szkoły, du­
chowieństwa i kachału z rabinem na czele. W ój­
towie wyrazili swój hołd i wdzięczność przez usta 
wójta z Ostrówki Walentego Benca, li. posła do 
Rady państwa i prosili o opiekę i jiamięć życzliwą.

P. Marszalek był bardzo rozrzewniony, dzię­
kował uader uprzejmie wszystkim za ten dowód 
pamięci, za to uznanie dla skromnych jego zasług 
i zapewnił, że dobro powiatu leży i leżeć mu bę­
dzie na sersir a opieką swoją, otaczać go nie prze­
stanie. — Przemowa Marszałka uprzejma, peiua do­



T Y G O D N I K  R Z E S Z O W S K I . 3

broci i widocznej szczerości serca, wywołała do­
bre wrażenie na wszystkich; to tćż wszyscy tu ży­
czą ma. by długie lata piastował z pożytkiem dla 
kraju la s tę  marszałkowską.

P. Marszałek wnosi rezygnację z urzędu pre­
zesa Rady pow., który przez lat 18 godnie spra­
wował, a jak  słyszałem, z okazyi tej złoży mu Ra­
da pow. adres dziękczynny. Nastąpię to ma w dniu 
30 bm.

K R O N I K A .

Rzeszów, dnia 1 stycznia 1887.
f  Kazimierz Kantak, znakomity i powsze­

chnie czczony obywatel Wielkopolski, jeden z naj­
dzielniejszych jćj reprezentantów w parlamencie 
berlińskim, zmarł 28 grudnia b. r. w Poznańskiem. 
Wśród ciężkiej doli W ielkopolski dotkliwa to dla 
niój i niepowetowana strata, którą boleśn.e odczu­
wa cala Polska Cześć niezuużonemu szermierzowi 
narodu polskiego i wielkiemu patryocie!

Żałobne nabożeństwo za duszę nieodżałowa­
nej pamięci Ignacego Schaittra. odbyto się dnia 
29. grudnia r. z. w tutejszym kościele paranalnym.

'L m arli. Dpi a. 24. bm. zmarła w Sygniówce 
pod Lwowem M a ry a  z N o w a k o w sk ic h  S t r z a ł ­
k o w sk a  niegdyś właścicielka dóbr Delastowice 
(w obw. Tarnowskim). Zmarła bawiła dłuższy sze­
reg lat w Rzeszowie, gdzie sobie umiała zaskarbić 
powszechny szacunek. Jako wioeprezesowa Towa­
rzystwa dobroczynności św. Wincentego a Paulo 
zajmowała się z j w o  sprawami tego Towarzystwa 
i niejednokrotnie przyczyniła się do ulżenia cierpień 
ubogich, niosąc im zawsze chętnie pomoc mate- 
ryalną i pociechę. Ryła to prawdziwa matrona 
polska, czująca lo dobrze, że żyć należy nie tylko 
dla siebie, a!c i dla drugich. To Leż pamięć jej 
piękna na długi czas niezatartą pozostanie. — 
B a lb in a  z G aw łó w  8 ta c h o w ic z o wa, córka 
obywatela tutejszego, zmarła w tych dniach w 
Rzeszowie, licząc zaledwie 21. lat. — L u d w ik a  
Ty inaoz k o ws k a, zmarła onegdaj, przeżywszy 
lat 70.

W spóluy opłatek w „Sokole" rzeszowskim 
zainieyowal u nas piękny zwyczaj, nieznany dotąd 
w naszych stowarzyszeniach. W dzień wigilii o go­
dzinie 12 zebrali się wszyscy członkowie „Sokola4* 
zaproszę i przez swego prezesa Dra Zbyszewskie- 
go w sali Kasyna polskiego, około skromnie z a ­
stawionego stołu. Dr. Zbyszewski biorąc opłatek 
do ręki, przemówił do zgromadzonych serdecznemi 
słowy a zaznaczając podniosłe znaczenie tego s ta ­
ropolskiego zwyczaju, życzył Towarzystwu świetne­
go rozwoju na podstawie trzech cnót: p r a w d y ,  
p r a c y  i w y t r w a ł o ś c i .  Wszyscy zgromadze­
ni łamali gig potóm opłatkiem kolejno % ukocha­
nym prezesem jakoteż między sobą, poczem za­
siedli do skromnego śniadania. Zastępca prezesa 

.prof. Tokarski, wznosząc kielich na zdrowie i po­
myślność prezesa Dra Zbyszewskiego, rozpoczął 
długi szereg serdecznych toastów, a piękna myśl 
Dra Barzyckiego, aby (lo „Sokoła" lwowskiego, 
jako do macierzy wysłać stosowny telegram, z za­
pałem przyjęta została i natychmiast zrealizowana.

Telegram wysłany do Lwowa opiewał:
„Zebrani członkowie „Sokoła" rzeszowskiego 

przesyłają pozdrowienie dla „Sokoła" lwowskiego, 
jako swój macierzy".

Szczupłość miejsca ide pozwala nam niestety, 
opisać dalszego ciągu tej serdecznej uroczystości 
Lak jakby na to zasługiwała; bo z niejednych usL 
padły tam słowa sięgające douiosłością swą da­
leko po za granice zebrania, w dzieje i przy szłość 
narodu polskiego. To tóż nastrój uroczysty a ser­
deczny wzrastał z każdą chwilą a ostatni toast 
£ Kochajmy się", wypowiedziany przez Dra Ban­
it rowu ki ego z szczególniejszym zapałem i werwą 
odbił się szczerem ecliem w sercu każdego z ze 
branych, którzy zaintonowali ochoczą pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Na tóm zakończy! się ten 
pierwszy w s p ó l n y  o p ł a t e k  „Sokola" a od­
chodzących członków żegnał szanowny Prezes Dr. 
Zbyszewski życzeniem: „Dosiego roku".

Nazajutrz odebrał Dr. Zbyszewski następujący
list:

W ny P anie P rezesie!
Z polecenia zgromadzonych na opłatku Sokołów  lw ow ­

skich, serdeeznie cieszących się z pow itania i rozwoju f i l i i  
r z e s z o w s k i e j ,  mam zaszczyt podziękow ać za pamięć na 
naszego Sokola i przysłanie telegramu z równem ciepłem  
przyjętego, z. jakiem  był stylizow any. Prosząc W go. Pana 
Prezesa o łaskaw e zakom unikowanie lego  pisma w ysyłającym  
telegram , mam zaszczyt kreśl.ć sic z polecenia i w imieniu 
wszystkich druhów lwowskich z prawdziwym szacunkiem .

I.w ów  -24 grudnia 1880.
K rów czyńshi.

R ada m ie jsk a  zebrała się w dniu 30. grudnia 
z. r. na posiedzenie, na ktorem załatwiła sprawę 
dzierżawy „kopytkowego". O sprawie tej zastrze­
gamy sobie omówienie w przeszłym tygodniu. Po 
załatwieniu tej sprawy wiceprezes p. l)r. Eeehtdegen 
oświadczył, że składa przewodnictwo, bo już po 
Nowym Roku obejmie urzędowanie prezes p. K a­
linowski, a podziękowawszy Radzie za pomoc i po­
parcie w ciągu zastępstwa swego, złożył życzenia 
pomyślnego N. Roku. Na tern miejscu nie możemy 
zamilczeć, ale owszem bezstronnie przyznać z za­
dowoleniem, że p. Dr , Fechtdegen przez kilkumie­
sięczne zastępstwo swoje dokazał wiele, bo poza­
łatwiał szybko i sprężyście bardzo wiele spraw 
miejskich pomimo swego zajęcia adwokackiego — 
i uowiódł, że przy dobrój woli i energii bardzo 
wiele uczynić można. Przewodniczenie jego Radzie 
miejskiej było zawsze pełne taktu i godności, a 
niezapomnimy również i o tćm; że nie były mu 
obojętne także sprawy narodowe, czego dowodem 
inićyltywa w urządzeriu nabożeństwa w 300-letnią 
rocznicę śmierci Batorego. Piszemy to szczerze, 
wierni zasadzie Suurn cuique.

Rzeszowska Rada‘powiatowa odby-ła pełne po­
siedzenie dnia 29. grudnia. Z powodu braku miej­
sca podamy w następnym numerze szczegółowe 
sprawozdanie z tego posiedzenia.

Wydział Spółki mleczarskiej w Rzeszowie 
powiększył swój skład i zaoparzył go w większą 
ilość dobrego mleka, masła, sery kańczudzkie, bryn­
dzę owczą węgierską i ser krowi oraz w inne pro- 
dukta mlec/.ne. Już to przyznać musimy, że Wy­
dział ten robi wszelkie starania, aby tylko zado- 
wolnić konsumentów, nawet najwybredniejszych i że 
z zadania, jakie sobie postawił tj. dostarczanie 
zawsze dobrego, świeżego produktu mlecznego i 
mleka, dobrze się wywiązuje.

Podziękowanie. Dyrekcya wydziałowej szkoły 
żeńskiej wyraża w imieniu zaopatrzonych dziewcząt 
odzieżą i przyborami do nauki P. T. Członkom 
Towarzystwa przyjaciół dzieci; Szanownej Dyrekcyi 
Kasy Oszczędności; Gospodyni Wydziału Towarzy­
stwa pani Ajgnerawei, nauczycielce szkoły, która 
z niezmordowaną gorliwością poświęca swoje siły 
i czas staraniu około zaopatrywania uczennic u d o - 

gich, tudzież panu Wurmowi Ignacemu v.a bezpła­
tne dostarczenie znacznej części skóry na obuwie 
dla dzieci — serdeczne „B óg  z a p ia ć !"

Z Towarzystwa św. Wincentego a Paulo. 
W sobotę dnia 8 stycznia o godzinie 3. pc połu­
dniu odbędzie się w sali radnej Magistratu wainezgro- 
madzenie Dam Towarzystwa św. Wincentego a 
Paulo, celem złożenia sprawozdania rocznego z 
czynności Towarzystwa Zaprasza się do jnk najli­
czniejszego udziału w tent zgromadzeniu.

Noworoczny a a ans na kolei Karola Lu­
dwika mieści następujące z bliższych nam kół 
nazwiska: PP. F e 1 k e 1 Julian mianowany inż. 
asystentem III kl., S e d n i k  Leopold inż. as. 
IV ki. pp. P a w ł o w s k i  Władysław i D ą- 
b r o w s k i Stanisław inż. elewami 1 k i, p. S t e i- 
f e r  Jarosław Maryan inż. elewem 11 kl., p. 
H e l l e r  Władysław ekspedytorem 1JI kl., p. 
B o j d e c k i Wojciech otieyalem I kl., p. Z y g- 
m u n t Franciszek kancelistą III kl.

Zamiast powinszowali noworocznych złożyli 
w księgarni p. Arvay» na rzecz ubogich pp. Arvav 
1 zł., Cvrbes 1 |ł .,  Dr. Bandrowski 1 zł., Novak 
K. 1 zł.'

Sprawa dostawy żywności dla szpitala miej­
skiego, poruszona przez nas przed kilku tygodnia­
mi, została nareszcie przez Wydział krajowy zała­
twiona, tak jak  tego wymagała słuszność i spra­
wiedliwość, jakoteż wzgląd na prawdziwe dobro 
szpitala. Wydział krajowy o d r z u c i ł  zupełnie u- 
chwałę komitetu szpitalnego polecającą ofertę p. 
Silbera a zatwierdził w myśl jedynie kompetentnej 
opinii prymaryusza. Dra Jabłońskiego ofertę do­
tychczasowego dostawcy p. G o r a ja  i nadal. Z pra­
wdziwą wdzięcznością witamy tę szczęśliwą decy­
zją Wydziału krajowego przedewszystkióm w imie 
niu biednych chorych szpitalnych, wśród których 
na tę wiadomość powszechna zapanowała radość.' 
Najlepszy to i chlubuy prawdziwie dowód dla su­
mienności p. Goraja.

Teatr niemiecki po dwu ostatnich przedsta­
wieniach danych w oba dni świąteczne, na których 
sala jak poprzednio świeciła pustkami, opuścił na­
reszcie nasze miasto, uwożąc przekonanie, że obcy 
przybysze nie znajdą u nas chleba, którym obdzie­
lać musimy przedewszystkióm własnych pracowni­
ków sceny narodowój. Stanowisko to zgodne z 
prawdziwćm poczuciem godności narodowej zaję­
liśmy wobec teatru niemieckiego wcale niedwuzna­
cznie w obu poprzednich Nradli Tygodnika, jak  
to sumiennie oceniła „Nowa, Reforma". To też zu­
pełnie zbytecznie kruszą w tój mierze dwa pisma 
lwowskie kopie, których dowcipne ostiza wartoby 
zachować dla spraw ważniejszych a więcej obrony 
potrzebujących.

Nowa plaga nawiedziła miasto nasze w po­
staci t e a t r u  n i em ie c k o -ż y  dc w sk ie g o  pod dy 
rekcyą Ch. TreiMera. Tylko sporemu zasobowi 
bezczelności z jednej a wstecznictwa i ciemnoty 
z długiej strony przypisać należy coroczne goszcze­
nie u nas teatru niemiecko-żydowskiego, tćj ironii 
i szykany cywilizacyjnego postępu X lXgo wieku. 
Spodziewamy się, że wslad za niemieekićm podąży 
w krotce i żydowsko-żargonowe towai -ystwo szu­
kać dla siebie lepszej od naszej gościny.

Tombolę to w arzy sk ą  w dniu św. Sylwestra 
urządza Wydział kasyna oficerskiego w swoich lo­
kalach. Niezawodnie około północy rozpoczną się 
tańce. Bardzo wiele osób z miasta otrzymało 
uprzejme zaproszenia na to towarzyskie zebranie, 
które ożywieniem swóin i ochoczą zabawą dorówna 
uiezawodnie dobrej tradycji wieczorków podobnych 
/. lat dawniejszych.

Budowa nowej linii kolejowej w kierunku 
do granicy Królestwa polskiego została już sta­
nowczo postanowioną a za punkt, jej wyjścia 
obrany nie Rzeszów ale Dębica! Względy strate­
giczne miały przeważyć szalę za linią Dębica — 
Nadbrzezie. Że nic na tem nie zyska Dębica to 
pewne — ale też nie ulega kwestyi, że dla miasta 
naszego jest to niepowetowaua strata, gdyż jed jna 
ta sposobnosć znacznego ożywienia ruchu handlo­
wego i przemysłowego Rzeszowa a tóm samem 
ogromnego podniesienia się miasta, została tą de- 
cyzyą pogrzebana ua długie czasy a może i na 
zawsze. Wiadomość tę zapisujęmy z bolesnóm prze­
konaniem, że w sprawie tak ważnćj uczuliśmy bar­
dzo dotkliwie brak gorącego rzecznika interesów 
naszych w Radzie państwa a nie wątpimy, że i re- 
prezentacyi miejskiej przypadała tu w udziale du­
żo energiczniejsza akeya, niż ją  mogło stanowić wy­
słanie nieudałej deputaej i do Wiednia przed dwo­
rna jeszcze laty! Zaściankowe zawiści i drobiazgo­
we rozterki zajmują drogi czai i stępiają umysły 
w sprawach największej doniosłości, rozstrzyganych 
bez naszego udziału, mimo naszej woli a wbrew 
najżywotniejszym naszym interesom 1

Z polowania W lasach należących do Rudny 
odbyło się dnia 30. grudnia r. z. polowanie w 9.

strzelb. Rezultat dość pomyślny, zabito bowiem 
58 zajęcy i 1 rogacza.

Nie 50 0 0  zł., ale 1000 zł. ofiarowała T ar­
nowska Kasa Oszczędności Towarzystwu gimnasty­
cznemu p. u. „Sokół." Prostujemy zatem wzmiankę 
podaną o tem w numerze 7 1. Tygodnika.

W Sokołowie wakuje zastępstwo posady no- 
taryalnej na przeciąg jednego roku. Kandydaci 
mogą się zgłosić natychmiast do Izby notaryalnej 
w Tarnowie.

Niesmaczny pomysł, sprzeczny z rodzinną a 
uawet z polską tradyeyą powzięli niektórzy człon­
kowie Wydziału Kasyna polskiego postanawiając 
wczorajszą wigilią Nowego roku urządzić męski 
bankiet w swoim lokalu. Jak  się łatwo spodziewać 
było można, kurenda rozesłana w tym celu do człon­
ków, spotkała się z odmowną odpowiedzią wszy 
stkich zaproszonych, dając zasłużone votum nie­
ufności dzikiemu poinv&łowi i szczególniejszym je­
go wnioskodawcom na szczęście niepodpisanym 
na kurendzie.

Prom yk nadziei..
Ojczyzno moja, matko grabarko!
Co? usypała dziatwie kurhany,
Pierwszaś po Bogu — o święta arko!
Każdy w tej arce przedmiot kochany.

Miłość ku Tobie, uczucie boże!
Płomień to święty, z nieba zesłany, 
Przyświeca sercu, jak ranne zorze!
Więc go nie zgaszą żadne tyrany.

Wszak Tyś najdroższą praojców wiarę 
1 mowę piękną nam przechowała!
Na Twym ołtarzu krwawą ofiarę 
Za to Ci dziatwa wierna składała 

Ojczyzno moja^ w ciężkiej żałobie!
Dziatwa Twa nuci piosnkę tułaęzą,
Reszta za wolność poległa w grobie — 
Nad mogiłami wciąż kruk' kraczą. 

Popatrz! mogiła je s t przy mogile!
W nich na wawrzynach spią Twoje dzieci:

' Innym w podziemia już latek tyle 
Przy ciężkich taczkach słońce nie świeci. 

Sciśnij gdziekolwiek ziemi okruchę,
Z każdej męczeńska krew ci wytryśnie! 
Powie o zbrodniach, wznieci otuchę,
Źe już niedługo wolność zabłyśnie.

Tyle przodkowie w dziejów kolei 
Zasług złożyli — dziś przemoc gniecie —■
Nie traćmy bracia nigdy nadziei!
Bóg wynagradza zasługi przecie.

Chociaż nad orłem mgły Się skupiają,
Choć słychać tylko kajdanów brzęki; 
Patrz! na błękicie gwiazdki mrugają; 
Słuchaj I jak mówią: „wnet koniec męki". 

Ojczyzno 1 tylu masz świętych w niebie,
Co w Twych objęciach żyli, cierpieli,
Oni się zawsze modlą za -Ciebie,

~ Czyżby o Matce zapomnieć mieli — ?
Dasz się przebłagać potężny Boże!
Patrz, jak  wróg dziatwie kajdany kuje! 
„Naród potężuy, zginąć uie może,
Choć go na chwilę przemoc skrępuje".

Bpi jeszcze w Tatrach wojsko Chrobrego, 
Kiedyś je  Stwórca ze snu ocuci.
Zlęknie się wróg nasz miecza dawnego — 
„Boga Rodzica" Polak zanuci!

Jeszcze Ojczyzno, okręcie d rog i!
Poniesiesz dzieci wśród dziejów świata; 
Niech tylko zgoda zawita w progi,
A wrócą świetne piastowskie lata. 

Opatrzność dziejów, wygraną daje 
Zawsze moralnój tylko wyższości:
Choć teraz „siła przed prawem" staje,
Nie miejmy trwogi przed tyranem złości.

Nie przestaliśmy być Polakami,
Choć nas wytępić wróg u s i łu je ^
Widać, że piecza nieba nad nami,
Ze nas do celów swych przechowuje. 

Tylko przy krzyżu chciejmy stać wiecznie, 
Szanujmy wiarę, mowę w niedoli;
Przy Nim żyć, umrzeć można bezpiecznie, 
Róg wolną matkę ujrzeć pozwoli —

On w gniazda orły wygnane wróci,
W promieniach słońca zeszłe anioła,
Który kajdany męczeńskie zrzuci, 
„Ojczyzno wolna! powstań!" zawoła. — 

Ignacy z Grybowa.

Zapiski literacko - artystyczne.

— W Bibliotece najcelniejszych utworów 
literatury enropejskiój wyszedł toin drugi „Dzieł" 
Łukasza Górnickiego, które przygotował do druku 
dr. Bernard Łoewenfeld, a wydal wraz z wstępem 
i słowniczkiem archaizmów zaopatrzył Dr. P iotr 
Chmielowski. Tom ten zawiera przekłady z Sene­
ki: „Proas" i „Rzecz o dobrodziejstwach". Jedno- 
cześme w tómże wydawnictwie w jednym tomie 
dwie powieści Turgeniewa: „Rudin" i „Gniazdo 
Szlacheckie".

„Ruch“ . Pod tym tytułem pojawił się pier­
wszy Numer nowopowstałego we Lwowie czaso­
pisma literackiego, artystycznego, naukowego i po­
litycznego, które wychodzić będzie pod redakcyą 
Stanisława Blolnickiego i Adolfa Inlendera dwa 
razy na miesiąc w 4ro arkuszowych zeszytach. Nu­
mer pierwszy, który mamy przed sobą, przedsta­
wia *ię wcale pokaźnie, a najlepiej zastąpiony jes t 
dział powieściowy. Mieści or. powieść Michała Wo­
łowskiego p. t. „Piekiełko", Iwana Franka, „W po­
goni za biedą", Aleksandra Kiellanda w przekła­
dzie Adina „Jad" — a ponieważ i inne dziaiy , R u ­
chu" świadczą o pełnym życia ruchu, przeto spo­
dziewać się można, że wydawnictwo to pozyska 
sobie w krótkim czasie licznych przyjaciół tem 
baraziej wobec przystępnej prenumeraty, która ua 
prowincyi wynosi 60 ct. miesięcznie, 1 złr. 80 ct. 
kwartalnie i t. d.

— Szereg odczytów publicznych wygłoszą 
wkrótce we Lwowie: Prof. St. lir. Tarnowski, 
prof. L. Ćwikliński, prof. Michał Bobrzynski i hr. 
Wojciech Dzieduszyeki. Ostatni mówić będzie o 
powieści Sienkiewicza „Potop".

— „Życie". Pod tym tytułem ukazał się w 
Warszawie pierwszy Nr. nowego tygodnika lite ra­
ckiego, którego redaktorem je s t Teodor Paprocki.

— Brockhausa Conver3ationslexikon, tom XV 
opuścił już prasę i zawiera artykuły od Spaichin- 
gen do Ulrich. Tekst objaśniony jes t 45 drzewo 
rytaiui, 19 starannie wykonanemi tablicami rycin i 
mapami. Z tomern następnym będzie całe dzieło 
ukończonem.

— W Chicago, w północnej Ameryce, gdzie już 
wychodzi „ G a z e ta  p o ls k a " ,  powstało nowe pi­
smo peryodyczne p. t. „ D z ien n ik  p o ls k i" ,  pud 
redakcyą p. D y n iew jicza .

—- Kalendarz „Szkoły", tygodnika pedago­
gicznego, wychodzącego we Lwowie 20tv już rok, 
wyszedł z druku nakładem Towarzystwa ped&go 
gicznego we Lwowie. Oprócz części kalendarzowej 
i kompletnego schematyzmu nauczycielstwa galicyj­
skiego, zawiera kalendarz ten także życiorys wraz 
z portretem zasłużonego pedagoga Andrzeja J <5- 
z e t c z y k a, pióra S. Parasiewicza.

DZIAŁ EKONOMICZNY.

Kółka roiuicze. Od ostatniego ogłoszenia, 
powstały nowe Kółka rolnicze; 353. Kańczuga, w 
powiecie łańcuckim, założył je  ks. Jan  Kudła; 354. 
Sokołów, w powiecie Kolbuszowskim, założył p- 
Zdzisław hr. Tyszkiewicz, delegat Towarzystwa, 355. 
Jasionka, w pow. Kiośmeńskim, założył ks. Z. Ty- 
buiski, proboszcz miejsc, i p. Wejdą z Cergowy; 
356. Pietlikowce stare, w pow. Buczackim, założył 
A rtur Zaremba Cielecki, deiegat Towarzystwa.

Jak wiele przy skromnych środkach, a do­
brych chęciach zdziałać można, świadczy sprawo­
zdanie zarządu powiatowego w Tarnobrzegu, które 
na swem posiedzeniu, odbytem dnia 17 z. m., po­
wzięło następującą uchwałę:

1. W sprawie zaprojektowanego na ostatniem 
posiedzeniu założenia hartownego składu sol; w 
Grębowie, dla wszystkich Kółek w powiecie, posta- 

-u u W j o u o  zaakceptować ofertę Nicola z Zaczernia, 
którą zobowiązał się tenże dostarczać dla każdego 
kółka sól po 11 zł. 15 ct. za 100 klg., z żupy 
solnej w Lacku lub Stebniku. Do omówienia bliż­
szych warunków i zawarcia układu ua piśmie, wy­
delegowano członka zarządu pow. p. Mścisza z 
Grębowa.

2. W sprawie założenia hurtowuego składu to ­
warów dla sklepików kółek rolniczych, zarząd pow. 
zawarł kontrakt z kupcem p. Giżyńskim, który zo­
bowiązał się skład taki założyć i zaopatrywać skle­
piki kółek w wszystkie potrzebne towary po cenie 
fabrycznej z doliczeniem kosztów transportu f  b- 
pakowauia i prowizyi 4 prc. Zarząd powiatowy 
zastrzegł sobie wszelką kontrolę tak co do usta­
nowienia ceny towarów, jako też oznaczenia źródła, 
z którego towar sprowadzonym być ma

Na cel założenia składu hurtownego złożyć 
mają Kółka rolnicze po 10 prc. swego kapitału 
zakładowego, Który pu rozwiązaniu umowy z p. 
Giżyńskim zwróconym im zodtanie.

Nf zabezpieczenie udziałów kółek, jako te* 
dotrzymanie warunków umowy, udzielił rzeczony p. 
Giżyński ewikcyi na swoim majątku dc wysokości 
£>00 zł. i zezwolił na intabulaoyę prawa zastawu 
dla tej ewikcyi w stanie biernym swojej realności 
na rzecz funduszu powiatowego Towarzystwa kółek 
rolniczych.

3. Celem doprowadzenia do skutku z wiosną 
roku nastęrmego wystawy bydła w pow:ecie, uchwa­
lił zarząd powiatowy między innemi udać się do 
zarządu głównego o poparcie tej myśli, tak przez 
udzielenie subwencyi z własnych funduszów, lako 
też wyjednanie teiże, czy to z funduszu krajowego, 
czyli też może z funduszów rządowych. Zarząd po­
wiatowy odniesie się w tym celu do Wydziału 
krajowego i do Towarzystwa gospodarczego w 
Krakowie.

Okręgowe Towarzystwo roln.-gosp. w Rze 
szowie przyrzekło przyczynić się kwotą 50 zł.

4. Wreszcie do zorganizowania kółka rolniczego 
w Trześniu, w skutek zgłoszenia się dostatecznej 
liczby członków, wydelegowano p. hr. Zdzisława 
Tyszkiewicza.

Sprawozdani! tygodniowe izby interesów Towarzystwa roln. 
o kr. Rzeszowskiego z d. 28. Grudnia z. r.

R zepak 9 3 5 — 9 65., pszenica 8 — 8 30 ., żyto U —6 25., 
jęczm ień 5 —7 50., ow ies 5 — 6., w yka 5 —£>50. bób
5 — 5 '50 ., konie/. 4 5 — 48., groch 6 ,5 0 — 9., chmiel 4 5 — 60, z ie ­
mniaki —  —  —- okowita 1 0 — 10.15. (Cenv za 100 kilo.)

Na sprzedaż: Zarząd dóbr B iała: (p. Tyczyn) para gnia- 
dych koni miary 156 cen tim etr .— Z d. Przedbórz (p. K o l­
buszowa) : siew nik szerokorzutny, mało używany za przystę­
pną cenę.

Redaktor oapow. i wydawca Karol Noyfrk.

§jĘT~ Rubryka „Nadebrane* mepochodzi od Redakcyi, która tói 

za nią odpowiedzialności na siebie nteprzyjmuje.

D E S Ł A I T B .

K a rozliczne zapytania mam zaszczyt 
niniejszym zawiadomić, źe od pierwszej chwili 
wydawnictwa „Tygodnika Rzeszowskiego" 
nie należałem i nie należę do składu Re 
dakcyi, z tego powodu wszystkie pretensje 
i zażalenia odnośnie do mojćj osoby, są zu­
pełnie bezpodstawne.

Edw ard Arvay.

Rzeszów 31. Grudnia 1886 r.
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K R O P L E  św. J A K iB A
W" celu  zupełnego i pewnego w yleczenia wszelkich d o leg liw o­
ści żołądka i nerwów, nawet takich, które opierały się  w sze l­
kim dotychczasowym  środkom lekarskim, specyolnie w chronicznym  
katarze żoładka osłabieniu żołądka, kolkach, kurczach, w upo- 
śledzonem  traw ieniu, w uczuciach trwfrji. liiciu -erca. bólugło- 
wy i t. p.

I rople św. iakóbą, sporządzone podług recepty bosych mni- 
ichów z greckiego klasztoru Actra, wydestylowane z 22 najlepszych 

ziół leczniczych wschodnich, z których każde zajmuje ji szc-ze dziś pierwsze 
m iejsce jako środek leczniczy, sprawiają przez skład swój przy użyciu ich 
niezawodny skutek.

D ostać można we flaszkach po 60 ct. i 2 złr.

Skład główny: M. SCHULZ, HANNOYER, Kchillerstrasse.
Wkłady w aptekach: Zygmunta lłu ck era  we L w ow ie. W iktora R edy- 

ka i K  ptockm ara w K rakowie. M. Rederii w Brodach, a nadto dostać 

można u droguisty J. B. Zachar-kiego w Rzeszowie (314. 2 6 — 7.)

C J
L. J. M A L E W S K I

Ulica ^Dominikańska JVr. -j LwóivH Ulica 'Dominikańska J\r. y Dwóiv (Sj
J ^ p o l e e a  wyrabiane w swej fabryce k o r k i  d o  h u c z e k  i b u t e l e k ,  w le p s z e j  j v j P J
J i r T k n ś e i  o d  z a g r a n ic z n y c h ,  j a k o t e ż  d r z e w o  k o r k o w e  i k o ła  d o  m i e le n ia  j a g i e ł ,  

o r a z  p o d e s z w y  i k o r e c z k i  d a m s k ie .

jS} Mam sobie za obowiązek oznajmić publicznie, że w Spół 
£ce nigdy nie byłem i nie je s te m ; ostrzegam przeto p. t.1 
domy handlowe, aby się nie pozwoliły w błąd w p ro w ad zać^

finnem twierdzeniem przez oszustów pracuiacveh na niekorzvśćjg  
robo w krajowych. ^

2 0  I. gaiic. fabryka korków katalonskich 2®
założona w roku 1877. -b'>- <i— 5.

PAPIER W L IN S I
Najznakomitsi lekarze zalecają go przeciw

iŁasotlom, nieżytowi, osltrasoli, 
ołiorotoom #artiinn>m, grypio, 
goSćoowl, bólom w  lŁrasyżacłi
i  ’\ im U życie  tego  papieru bardzo proste, jed ynie przyłożenie w y ­

starcza i pozostaw ia tylko lekkie św ierzbienie. — Cena pudełku 1  f X * »

tSO o. w  Paryżu.

Skład głów ny w 1’aryżu na ulicy Ile Seine .">1. -  W Rzeszowie: 

w drogueryi p. Zacharskiego. — W e L w o w ie : w aploce p. K ! M iknlascha.— 

W  K rakow ie: w aptekacli pp. W iszniew skiego. Redyku, Prane/\ ńskiego  

i S ied leckiego. (3 4 -. 18— 6).
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Za 2 złote!
Chociaż złe czasy uantaly 

j Lecz in teres doskonały!
* Kto dwóch zlotycli a le  żałuje 
? Temu naprzód gratuluję :

Bo za te pieniądze tanie 
Aż dziesięć rzeczy dosta.de.
Ależ to cud nad cu dam i’
Kupcie, a ujrzycie sami!

Dziesięć tych wartościo­
wych przedmiotów/ kosztu­

je razem

TYLKO 2 ZŁOTE
cbocmż kar.dy kaw ałek  z osobna w art więcej, jak  
i złr. np. znajdujący  się między uimi regularnie 

idący zegarek .

I. brąf.owy zegarek idący pod gw araneyą reg u ­
la rn ie ,

1. cygarniczka p iankow a rzeźbiona z bursztynem ,
1. ozdobna papierośnica op la tana 
1, kauczukow e pudełeczko n a  zapałki z p rzy rzą­

d e m  do zapalania. 
1. a lagancka prawdziwie jedw abna lub atłasow a

[k raw atka ,
1. do tejże odpowiednia prześliczna szpilka z ka-

[mieuiami,
1 . k ieszonkow y niklowy przyrzątl do p isania (oto- 

[w ek, pióro, i guma) 
1. elegancki scyzo ryk  z w ykłuw aezem  i łyżeczką

[do uszu
I .  pierścionek z kam ieniami 
1. hum orystyczna pam iątka z W iednia.

Zam ówienia wykonuje za pobraniem  
pocztow em

Wiener Specialitaten-Lager „Fekete"
W ien, Hundsthurmerstrasse ls 4)

F A B R Y K A
MYDŁA PAROWEGO
oraz wyrobów perftm iery i

JULIUSZA ROTHA w Bielsku
poleca:'

jako sjiócyamośj.t; znakomite

m ydlą do go len ia
(icfio kilogr. ]iakiet '2 zł. f»0 ct., 

frauko) tudzież ftftiłcii/k  ie 
ziarninie m ulła toaletowe.

(35:;. :l 3).

Slota, zimno, me szkodzi!
fbĘT TyllŁO złr. 1.85 Hi

l i la  P a n ó w !  B la  P a ń !

M I E J S K I E  Ż A K I E T Y
NieprzeniklLtle, c iep łe , trw ałe i zduiniewn- 

jąco tu ilie  są moje gęsto tkane, nadzwyczaj 
dobrze ubierające

(„Blirger" - Jacken)
na jesień  i zim ę, dla panów, pań. chłopców i 

dziewcząt.
W szystk ie  po .jednej cenie, ty lk o  p o  z łr . 1 ,8 5

za sztukę.
Te sław ne m iejskie żakiety są fila każdego człow ieka 

niezbędnym odzieniem , w zapasie  w k o lo indn  siw ym , b ru ­
natnym , m ieszanym , d rnpia ty in . bottleaux, niebieskim  i 
czarnym . K io tak i żakiet posiada, jest. zabezpieczony od 
zimna, gdyż ten przylega do każdego k sz ta łtu  c ia ła , u* 
trzymaj© Jednostajne ciep ło  cia ła , więc je s t  nieocenionej 
wartoftd. Oprócz wyszczególnionych wyżej gatunków  po 
1 złr . 85 cen t. 8« dla dani je szcze  dwa lepsze gal .nki 
w z a p a s ie :

7. w ełny ..Z iio *  kręeoiiejj 
ty lk o  z ł r .  4 . j

Zamiast miary wystarczy podać, czy 
żakiet ma b yć dla wielkiej . średniej lub malej 
osoby,
Jedyne m iejsce wysyłki za pobraniem prawdzi- 
(323 12— 11;. wycli tylko u firmy

J U L I U S  F E K E T E ,
\ ersenduirg.sliauk in W IK N  

V .. H undstlinrinerstiasse Nr 18 41.

[Z przedniej w ełny „Zefir* 
i tylko złr. *2.85.

M B k
LEŚNICZY

hieny  w rysunkach 
w vkazać Lard/.o cliTuLwumi

ZAjA* z iiiż-/.vm inińst. egznm. ;>ei(i bv
' , , - i itiiłit praktyki!, nmosmk jiolowama, 

mogący siq 
)noiui świa­

dectwami,

3N * ’ poszukuj*' posady, 

jJjCS? Łaskawe .jtgiosy.mia przyjmuje 
Ijłwęgtiniia W >() lv !•’. ATfcYAYA

1 m ilio n  d o n ie s ie ń  w y l ic z e ń . 2 7 .0 0 0  sk ła d ó w .

<54 razy przez 40 łat 
m l cl a 1 a m i o i  z 11 a e z o n v.

1’rzez wszystkich cesarskich, 
królewskich, książęcych Do­
ktorów przybocznych pole- 

cone.

Na ca ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  
w 27.000 składach rozpo 

wszeohniony.

Codziennie nowe podzięko- 
wauia w o wszystkich dzien­
nikach ! Przez lat 40 przeszło 

1 milion skutków leczenia.

Ostrzeżenie przy zakupnie!
E x tra c tm »  rnalti Jo lian n  Hoffii we wszystkich 

aptekach i większych handlach do nabycia. Oroszę żądać 
wyraźnie ze znakiem oclMftiiym (z owalnem popiersiem 

Jana Motta i podpisem wynalazcy).

Extractum malti Hoffii.
Przez wymilu/cę Jiuin Hoffii wyrabiane jedynie prawdziwe dyetetyczne zdrowotne środki leęzniozo- 

pożyweze z wyciągu słodowego odznaczone zostały w ciągu 40-1 etui ego istnienia 04 razy.

Jana HofLa piwo zdrowotne z wyciagru słodowego,
smaczny napój, nieoceniony środek pożywezy i leczniczy nawet na zastarzałe cierpienia przyrządów 
piersiowych i oddechowych, środek wzmacniający we szystkieh osłabieniach. w schudnieniu, po 
przebyciu chorób, w niedokrewnośei, chorobach kobiecych, cierpieniach żołądka, nieregularne trawienie, 
_____________________________________ cierpieniach hemoroidalnych._____________________________________

Jana Hofta słodowa czekolada zdrowo! na,
na. niedokrewność, osłabienie nerwów, bezsenność, schudnienie; jestt-o dobra czekolada, szczególniej 
____________________ wztnacniąjąee i smaczne śniadanie dla zdrowych i chorych.

Jana Hofta zgęszczony wyciąg; słodowy.
uznany środek uśmierzający w chorobach płucnych we wszystkich okresach, w astmie, zastarzałych 
___________ nieżytach, cierpieniach szyi i krtani. Jedyne  lekarstwo dla dzieci zołzowatych.

Jana Hoffa piersiowe cukierki słodowe.
na kaszel, ohrrpk.-, zaflegmienie.

N iezrównane nio dLaj^oe sio naśladow ać!
Cesarskie, królewskie, książece zdania o wartości Jana Hotfr słodowych wyrobów lee.zniczo-pożywczye.li, 

Przyboczni lekarze polecili używanie Jana Hoffa zdrowotnych wyrobów z wyciągu słodowego.

Jego Cesarska. Mość Cesarz i Król Wilhelm I. odznaczył fabrykanta 
w ysiągn  słodow ego Jana Hoflii łaskawćm pianiem uznania, udziele­
niem tytułu radcy i godrcBei szlacheckiej. —. J u ż  przedtem pow ie­
dział Jego Królewska Mość ś. p. król Fryderyk Wilhelm IV.: ,.1’auskie 
piękne piwo żołądkow e dobrze mi służyło". —  Jego CesarsKa Mość 
Cesarz ausłr/acki Franciszek Józef I. nadał własnoręcznie tabrykantowi 
wyrobów słodowych Janow i Hoffowi order, m ów iąc: ,(Jiesze sic. iż- 
mogę takiego męża odznaczyć, jak Pan"knA l..Pr|szę natyclimiast po­
siać Jana H offa piwo zdrowotne z w yciągu słodow ego dla Jego Ce­
sarskiej Mości Cesarza rosyjskfego Aleksandra do Carskiego Sioła*. (T e­
legraficzna depesza J eg o  Cesarskiej M ości przez hrabiego Szuwa- 
łowa;. — Jego Królewska Mość Król saski Albert ośw iadczył: . f a ń s k i  
w yciąg-słod ow y bardzo dobrzt służy Królowej matce*. (Pow ód udzie­
lenia tytułu nadwornego dostawcy). — ■ Jego Królewska Mość Król 
rumuński Karol I. doda! do nadania*'herbu nadwornego dostawcy na- 
stąpiijąee siew a: .O ceniając Pańską zacność i poważane stanowisko... 
dobra sława Pańskich wyborny oh wyijpbów słodow ych*... — Jego Kró­
lewska Mość Krói grecki Jerzy uzasadnił nadanie tytułu nadwornego  
dostaw cy: .J a k o  uznanie P ańsk iego  w ybornego w yciągu słodow ego* .-— 
Jej K rólew ska W ysokość W ielka księżna matka m eklem bursko-szwe- 
ryfisJŁ ur. księżniczka pruska (siostra niem ieckiego Cesarza W ilh el­
ma)... ośw iadczam y niniejszem razem i wobec z osobna, że z łaski 
i innych powodujących N as przyczyn nadaliśmy królewskiemu radcy 
komisyjnemu Janow i Iluftowi w Berlinie przydomek N aszego na­
dwornego dostawcy*. —  N a powszechne! w ystaw ie zdrowotnej w L on ­
dynie otrzymały Jana Hofta wyroby słodow e 03 odznaczenie, na któ- 
rem podpisani są Jej K rólewska M ość K rólow a angielska W iktorya  
i Jeg o  Królewska W ysokość książę edynburski jako dostojni prote­
ktorowie wystaw;. — Jego Królewska Mość Król duński Krystyan do­

niósł nader łaskaw ie w dostojnem piśm ie odrącznem: .Z  radością  
spostrzegłem lecznicze działanie Pańskiego w vciągu słodow ego tak 
na Mnie, jak na kilku członkach Mojego domu*. -  Jeao Wysokość 
Książę von 0 ottingen-Wallerstei. napisał: D -at obowiązkiem  ludzkim, 
aby cierpiącym uprzystępnić tak wyborny środek (Jana lfo tta  w y­
ciąg słod ow y)'. — Telegraficzna depesza Jego Królewskiej Wysokości 
księcia Walii: „Dla Jej K rólew skiej W ysokości księżny W alii proszę 
bezzw łocznie przysłać P ańsk iego w zm acniającego w yciągu słodow ego*. 
(T ytuł uadwornego d ostaw cy).— Łaskawe pismo Jego królewskiej Wy­
sokości księcia Karola Antoniego vón Hohenzollern przy nadaniu medalu 
zasługi Bene merenti: „Do nikogo nie stosuje się napis Bene merenti 
(dobrze zasłużonemu) lepiej jak do Pana*. — Jego królewsaa Wysokość 
ksiaże Ernest Sasko-Altenburski ośw iadczył: „Pańskie znane wyborne 
wyroby słodowe". — Jego Wysokość landgraf Aleksy Hesko-Filipstalski 
przy udzieleniu herbu nadwornego dostaw cy: „W  uw zględnieniu
uznania, jakie Pańskie wyroby słodow e znalazły".... —  Jego Wysok. 
landgraf Ernest Hesko-Filipstalski: „Z powodu uznanej siły  leczniczej*. 
(Słow o przy udzieleniu tytułu nadwornego dostawcy). — Jego Wysok. 
książę Reuss mł. i Henryk XIV. przy udzieleniu dyplomi nadwornego  
dostaw cy: „Z powodu wysokiej w artości"... — Jego królewska Wys. 
wmlai książę Meklenbursko-Szwerynski Fryderyk Franciszik II : „Przyjm  
Pan dyplom, jako uznanie Pań3kicli wybornych wyrobów słodow ych*.—  
Jego królewska Wysok. W. książę Ludwik Hoko-Darmstadzki: „Uznając 
leczniczy skutek Pańskiego niezrównanego w yciągu słodow ego* — 
(dyplom nadwornego dostaw cy). —  Jego królewska Wys. książę Juliusz 
Śzlezwicko-Holsztyrfsko-GIUcksourski ośw iadczył przy udzieleniu dyplomu  
nadw ornego d ostaw cy: „Zamówioną sk rzyn i niezrów nani! dobrego  
Jana Ilotta piwa zdrowotnego z w yciągu  słodow ego otrzymałem  
i z. pewnością będę jeszcze częściej prosić o dalsze przesyłki*.

I I  O P a n a  J a  ki a H o f f a ,
przez wynalezienie po jego nazwisku nazwanycli .Jana lloffa leczniczo-pożywczych wyrobów słodowych e. k. n»dcyi 
posiadacza złotego kr/.yża zasługi z koroną, kawalera znacznych pruskich i niemieckich orderów, w Wiedniu, fabryka:

Grabenhof, Briiunerstrasse 8.
('odzieii nowe doniesienia o wyleczeniu ze wszystkich stanów i części świata, od tysiąca lekarzy, 
miedzy tymi koryfeuszów medycyny, poświadczają wysoką waność jedynie prawdziwych Jar.a Hoffa 

słodowych wyrobów leczniczo-pożywczych, jako środka pożywczego i leczniczego.

188(>. Codzień doniesienia o wyleczeniu. 1886.
Bartków, 1 kwietnia 1886. Z prawdziwą w dzięcznością pospieszam  W. P anu następująco donieść. Przez, lat 6 cierpiałem  na du­

szność i kaszel, który czasami aż do plucia krwią dręczył, ci:.gis chrypka, kłócie w łopatkach i ramionach, zupełny brak apetytu z cierpieniem  
piersiowem połączony, słowem  tak, że musiałem wskutek upadku sił w łóżku  leżeć. N ieszczędziłem  kosztów  i ogóiem  środków jednak bez sk u tk i. 
N areszcie za pomocą P iń sk ich  wynalazków, Hofta P iw o słodow e i czekolad “ w przeciągu 6 tygodni wszystkich w yż wym ienionych cierpień się  
pozbyłem, tak, że zupełnie zdrowym się czuję.

D ziękuję P anu  serdecznie za skuteczną pomoc, zarazem proszę niniejsze moje ośw iadczenie podać do wiadom ości cierpiącej ludzkości 
j B oże żeby w szyscy znaleźli to tak skuteczne źródło i korzystali z n iego.

Proszę przrjać zapewnienie dozgonnej w dzięczności.
Grzegorz N O S S , n a u c z y c ie l .

W ielm ożny P a n ie !  W ypróbowana wyborna siła lecznicza Jana H ofta wyrobów z w yciągu słodow ego powoduje mnie do polecenia  
wszędzie tychże środków. Proszę o ponowne jak najszybsze przysłanie za zaliczka jednej skrzynki dla mnie, drugiej dla P ana Jana Vargi, 
który również jest cierpiący na piersi. Z wysokim  szacunkiem Ignacy Jirdós, proboszcz. Zala-Osany, 3 marca 1886.

N igd y  jeszcze nie piłam lepszej czekolady nad wzm acniającą Jana Hofta czekolado słodow a: K siężna W ołkonska w Rzym ie — 
R ów nież ja  czuję wzmacniającą siłę  Pańskiej wybornej czekolady słodowej, Pańskiego /.goszczonego w yciągu  słodow ego i piwa słodow ego. 
K siążn T z k a  Schónaich-Carolath.

Ostrzeżenie przy zakupnie. Lekarze w e Fraucyi, A n glii, H olaiulyi, B e lg ii. A m eryce i wszyscy ziufąnnici lekarze europejscy ordy 
nują i zapistiją w aptekach: Original-Kxtractnm mnlti Joliann Mufli,, ażeby chory i rekonwalescent otrzymał rzeczyw iście prawdziwo lekarstwo  
lin tylko oryginalne Jana Hoffa zdrowotne wyroby z w yciągu słodow ego uznane sil od 40  lat i przyprowadziły do zdrowiu krocie tysięcy chorych. 
N a etykietach dyetelyczuycli. prawdziwych pierwszych Jana Hofta środków lóczuiczo-pożywczycli z w yciągu słodow ego znajduje się zuak ochronny

nlloiniger Krlindt-r der Miflzpriiparate, w stojącym  owalu). U pralza się Sza-

i daj

(popiersie Jana H otla z. podpisem : Joliann H off i napisem pow yżej: alloii 
liowna Publiczność, ażeby na ten oryginalny znak ochronny uważała.

Skłndy mają iv Rzeszowie: A. Kurpiński apt., Scliaitter i Sp.: w J A R O S Ł A W I U :  J. - Rohm. A . W isłocki a p t .; w K R A ­
KÓ W  TE : K . W iszniew ski. J . TraueźLIski. E. Htockmar, St. K rokicw icz. W. Redyk apt-, -lun Janiga. Kdw. Fufclis, W. Kenz : we L W O W IK  : 
P. Mikolasch, 8 . R uckfr, J . Beiser, Kochanowski, K rzyżanowski, Sklepiński W lewiórski upi , Karol Bulahan : w T A R N O W H E : W . Miibluer, 
Henryk K ijas apt.

Ceny nil m iejscu w W iedniu: piwo zdrowotni z w yciągu słodow ego 1 flaszka 60 cl., (zc skrzynią i butelkami) : G Im lelek 3 zb . 88 ct., 
butelek 7 A r. 32 at, 28 butelek 14 złr. 60 ct . 5ji Imtclek '20 złr. 10 ct. Zgeszezony w .-ciąg słodow y 1 lias/cczku 1 złr. Ł> ct., 1 I  ta sz  

7(p ct. Czekolada 1 .. kilo 1. 2 złr. 40 et., H 1 zb \ 00 et.. LU. 1 zlr. P iersiow e cukierki słodow e w WuAczkaoh po 60 ct., 30  c l. i L> et. 
Niżej 2 l i r .  nie s ię  nie posyła. Pierw sze prawdziwe śluz rozwalmujaóe Jana Uullu piersiowe cukierki słodow e są v. niebieskim  papierze.

Pierw sza, ]utrz dziw a lecznicza, ciało w zuucniajaca Jaiut Iloifa (A-kolada z wyciągu słodow ego (dla medokrewnyoh, ■ cierpiących nu 
błędnicę i be-zseiuiesr,1 została 64 razy odznaczona w oiagu 40-letniogo istnienia fabryki. Wsz Ikie b-uncussic, angielskie, liiszpansl.ie i inne 
do zakupna wychwalane czeso lad y  nie mogą się poszczycić takiem i skutkami dla,'zdrowiu, jak Jana Hofta zdrowotna czekolada słodowa, która 
też z tego powodu powinna się  jiajdnwac w każdf-ni gospodarstw ie domowem.

Ho ^przediiiiia!

FORTEPIAN
w dobrym stanie.

Wiutioino.-ć bliższa w księgarni 

ff. A i \ a )  a . ' k o k . 3  -3).

R O (i Ó Ż K 1 K O K O S  O W E
plecione i szczotkowe

(34!*. 4 - f ) .  poleca

A. Borówka w Rzeszowie, (ul. pańska).

Czcionkami E. E. Arvaya w Rzeszowi**, 1886.


